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U s t n a  re c a n z ja
Truano. stało się, strzelil iśmy 

ga f fę ,  w  kazd jm  razie to jest. pew 
ne, że ani Henio, ani Michał, ani 
ja  n i6 skosztujemy w ięce j kon fi­
tur na podwieczorkach pani K le ­
mentyny. N ie  zaprosi nas n igay i 
wątpię czy znajdzie się jak iś  spo­
sób na złagodzenie nienawiści j a ­
gą  pani K lementyna zapewne ży­
w i w  stosunku do nas. A le  sama, 
sobie jes t  winna. Jeżeli się ludzi 
zaprasza podstępnie na herbatkę 
i konfitury a raczy się ich poezją, 
to jes t  to zwykłe oszustwo za któ­
re należy się kara

Zaczęto się wszystko niewinnie. 
Gdy siedzieliśmy przy ptifurkach 
pop ija jąc wino, ktoś z obecnych 
mial nieostrożność zadeklamować 
czterowiersz.

—  Lubic ie  panowie poezję?  —  
spytała pani Klementyna niby od 
niechcenia. A  ihny z obecnych 
przez nieostrożność powiedział:

—  Owszem.
I  w t ;d y  pani K lementyna wsta­

ła. podeszła do etażerki i ugięła 
się pod ciężarem pliki rękopisów.

—  T o  wszystko moje utwory, 
które pisałam własną ręką w okre 
sie marzycielskiego panieństwa.

Zmartwiałem N a  tw arzy  Micha 
ła  odmalowało się przerażenie He 
nio zbladł i koDnąwszy mię mocno 
pod stołem szepnął z przestra­
chem ■

—  Ona gotowa to wszystko 
przeczytać, o Boże! v_

A le  już było zapóźno. Pani K le ­
mentyna usiadła wygodnie, prze­
wracała z pozorną niedbałością 
stronice wypełnione drobnym 
maczkiem.

—  O to jes t  wiersz, który napi­
sałam mając lat 15-c:e. Nazywa  
sie „W iosna".
„Pok ry ły  się kwieciem, zielone ko- 
„  bierce
[ zadrżało radośnie moje małe ser

ce“ ...

I  zaczęła się męka.
Z ust pani K lementyny, tych ja - 

mych, ust o których ktoś się na­
wet wyraził,  że są jakby stworzo­
ne do pocałunku, popłynęła nuda. 
Czytała wierszyk za wierszykiem 
Ckliwe, złe, niepotrzebne nikomu 
banalne s tro fy  wpadały nam w  u- 
szy przez długie godziny. Co go r­
sza, po każdym utworze należało 
coś uprzejmego powiedzieć w  ro­
dzaju :

—  Hm, bardzo m iły  wierszyk, 
i le  la t miała pani, pisząc ten ut­
w ór?

A lbo :  —  A leż to talent, szkoda, 
że pani zarzuciła poezję...

—  Doskonały wiersz, mocny, 
bezpośredni...

—  Duże poczucie rytmu, nie­
zwykła w raż l iwość na piękno pol­
skiego pejzażu

—  Zwłaszcza te dw 'e  ostatnie 
s tro fy  są bardzo dźwięczne... i 
t. d. !

W yręcza liśm y się, mówiąc ie 
wszy śtkie uwagi naprzcmian, 
gdyż  jedenby nie nadążył.

Powstrzym ywaliśm y z trudem 
ziewanie Miękkie fo te le  stały się 
niewygodne, w  połowie długiego 
rękopisu w iłem  się, jak  w  mękach.
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H U M O R

P O D O B A Ł O  M U  SIĘ...

—  W yobraź sobie, moja kraw ­
cowa powiedziała memu mężowi, 
że dopóki rachunki nie będą za­
płacone, nie zrobi mi żadnej suk­
ni.

—  No, twój mąż musiał być o- 
burzony.

—  W prost  przeciwnie, w ysto­
sował do niej list z podziękowa­
niem

R c m d i a r k a  u r o d y
. K a i j e r a  d y k t a t o r l a  p i ę k n o ś c i

W  Am eryce i w  Europie szero­
ko są znane kosmetyki propago­
wane  przez niejaką panią Elisa- 
beth Arden. Jest to niezmiernie 
ciekawa kobieta, która na terenie 
Now ego  Świata jest dyktatorką 
urody kobiecej # 'N  mM n i m *

H is tor ia  je j  jest zupełnie ba 
jeczna. Przed 25 laty w  Nowym  
Jorku przy  5 Avenue nr. 509 był 
skromny salon piękności, o twarty

Nigdy sprężyny itle rdzewieję, 
nir Jy nie osiędę, nigdy nie brzęczę 

w T A P C Z A N I E  autentycznym

K H ł P P E K B E R G A
Jedyne Źródło fabryka Okopowa 14. Iramwaje 9, Z i T, Telef. 2 90 94 

W ystrzegać się raSladrtwo ctwl____________________

G a ze ta  P o ls k a  z d n ia  17 lip c e  p isze: „N ie s o e łn e  t r z e c ia  

A p l n f K a n t y n a ' ' " c z y t a j  « £ ! CẐ  m ie s zk a ln y c h  W a r s z a w y  pos iad a  insta-

ta la niezmordowanie, godziny mi 
jaty, zaczynało świtać, zdała do­
latywało ranne pianie kogutów 
(było to w  w il l i  na Saskiej K ę ­
p ie ) ,  ale ona zdradzała coraz w ię  
kszą wytrzymałość.

N ie  pamiętam już, jak  to się 
stało, że pani K lementyna skoń­
czyła to czytanie, prawdopodob­
nie przeczytała wszystko, cały do 
robek swojego życia

Pożegnawszy się szybko, aby 
nie sprowokować jakichś nowych 
produkcyj, wyszliśmy na świeże 
powietrze.

N a  niebie zbladły gw iazdy i 
niebo jaśniało świtaniem

—  A le  nam dala łupnia, co? —  
odezwał się Michał.

—  N iech djabli wezmą taką po 
ez ję !  —  stw ierdził Henio.

—  Dobrze i tak, że się to w o­
góle skończyło —  rzekłem z west-

l a t j e  g a zo w e . P od czas  gd y  w  W ie d n iu  z u ży c ie  g a zu  na 

je d n e g o  tn ieszK a aca  w y n o s i 160 m \  w  B ru k se li — 169 

w  K o p en h a d ze  —  129 m \  w  S z to k h o lm ie  — 167 m \ w  W a r ­

s za w ie  w y n o s i ono  z a le d w ie  3?m ’.

D ok on an a  o b ecn ie  zn a czn a  o b n iżk a  cen  g a zu  o ra z  s to ­

so w an e  p r z e z  G a zo w n ię  W a r s z a w s k ą  u ła tw ie n ia  w  p r z e ­

p ro w a d za n iu  p o łą c z e ń  g a z o w y c h  p o z w o lą  p od n ieść  tę  n ieu . 

za ga d n ien ie  n isk ą  h on su m eję  ga zu  w  W a rs z a w ie .

eh n ieniem u lg i:
To mówiąc szukaliśmy klamki 

u furtki.

—  Do cholery z taką poezją, to 
niebezpieczna grafomanka —  mó 
Wił Michał z gniewem —  należy 
ją  zamknąć, unieszkodliwić w  in­
teresie j e j  otoczenia.

—  Uf... —  odsapnął i Henio. —  
myślałem że ju ż  nie wvtrzvma.

W Ę G I E L
K O K S  £

w ładunkach wagono­
wych i wozach plom­
bowanych z dostawą 

do piwnic
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słuchając tych bredni, a jaka pło­
dność straszliwa! Fataln ieśmy 
wpadli.

N ag le  Michał ścisnął mię moc­
no za rękę, aż syknąłem z bólu .

—  Patrz  na balkon —  wskazał 
ruchem głowy.

Spojrzałem W górę i znierucho­
miałem. N a  balkoniku, tuż nad 
na; semi głowami stała pani K le­
mentyna, słysząc każde słowo, 
t/yszla zaczerpnąć świeżego po- 
wieDzn i usłyszała naszą ustną 
recencję.

A le  dobrze je j  tak! Żal mi je j 
trochę, ale będzie miała nauczkę.

Jur.

przez dwie młode dziewczyny.
Jedną z nich była właśnie dz is ie j­
sza Elisabeth Arden, która w  mło­
dości swojej, jeszcze przed otwar- 
c.ipm salonu, pracowała jako asy­
stentka dentysty, a następnie ja ­
ko masażystka w  jednym z salo­
nów piękności, —  wykazała tak 
wielki spryt i taką znajomość 
psychologii kobiecej, jeśli  chodzi 
o urodę, że obecnie jes t  n a jb o ­
gatszą kobietą, mdjonerką, posia­
dającą szereg f i l i j  swojego salo­
nu piękności. Jej „Beaute Par- 
lors“  znaleźć można zarówno w 
Meksyku, jak i Kairze. Dość tylko 
powiedzieć, że lansowane przez i 
nią kosmetyki, pochodzące z je j  
fabryki, przynoszą je j  roczny do­
chód 15 m iljonów dolarów. Ty ie  
w ięc  kobiety wyda ją  na swoje u- 
piększenie. Trzeba jednakże do­
dać, że stosuje ona nietylko kos­
metyki jako upiększenie, ale 
pierwsza wprowadziła  kąpiele pa­
ra finowe, naświetlania, oraz 
wszelk iego rodzaju zabiegi lekar­
skie, upiększające. Dość w każ­
dym razie  powiedzieć, że j .-st i 
dziś ona bezapelacyjną wyrocznią 
w  zakresie urody kobiecej.

Jej nowojorskie salony p iękno-[ 
ści urządzone są z niesłychanymi
przepychem i śnią cale od niezii F ranc ji  grupa. utworzona z  człon 
czonych zwierciadeł, wśród któ- ków parlamentu francuskiego 
rych znajdują się takie, które rozmaitych partyj, która posta-

J - E D N O  
M Ą D R E

POSUNIECIE
decydu je  czasem  o c a ­
łej przyszłości cz łow ie .  
ka. Dla fysięcy ludzi 
szczęś l iwem  posunię­
c i em na szachownicy 
życia było nabycie  losu 
lo teryjnego. F o r t u n a  
s z c . z o d ' z e  n a g r a d z a  
łych. k tórzy f u niej szu­
kają pom ccv .  S .ańcie  
w ich szeregu, naoywa 
jgc u nas szczęś liwy los 
do  1-ej  klasy 34  Lot 
Państw., której c iqg 
nienie ro zpoczyna  się 
18 październ ika r. t

K O L E K TU R A

f M U O L f l ń i K f l
Cen łra la :

W a rs za w a ,  N ow y  >wiał 19 
O d d z ia ły  w W a rs za w ie ,  

W iln ie  i K rakow ie . 
Z a m ó w ie n ia  zam ie is cow e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e -  

Konto P. K. O  7 192.

D e p u t o w a n i  f r a n c u s c y

P r z e c i w k o  m a s o n e m
Od pewnego czasu istnieje wc

sprowadzane zostały nawet z Ro- wiła. sobie za zadanie zwalczanie 
sji z magnackich rezydencyj ksią- rrmsenerji i je j  zgubnej dla pań- 
żęcyoh. P rzez  salon taki prze w;- stwa działalności. Prezesem po­
ją  się aziennie przeciętnie dwie- wyższej grupy jes t obecnie depu- 
ście klientek, z których każda zo- jtowany Rene Cousin. N ow y  zwią- 
stawia sporą sumkę wzarnian za zek stara sie w  pierwszym rzę- 
otrzymaną urodę, lub złudzenie j dzie o to, by świadomość o szked- 
urody. A  mądra p. Elisabeth Ar- liwości masonerj przenikitęi.1 
den powiększa z dnia na dzień najszersze w ars tw y  społeczne i
swoją olbrzymią fortunę.

U l I « ! -  ■ ■

Czas odnowif 
prenumeratę na 

miesiąc paźtizterr. K

bv w ten sposób stworzyć z cza-
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DANA i  NALAKKI
POWIEŚĆ

* u t o w z o w a n y  p r z e k ł a d  m . W a ń k o w i c z o w i  i.

—  Nasza nowa stolica jes t  też całkowicie cywilizo- 
tvana —  m ów ił Lou - Su.— Uidagor - Lama jest miastem 
starem, ale U idagor  - Baru jes t  prawie zupełnie współ­
czesne. Sułtan ulepszył ogromnie warunki h ig jeny i 
komfortu w  swoim kraju. Kazał z irygować tysiące k ilo­
m etrów  nieprzebytych dawniej gąszczy, zbudował kole­
je. szpitale. Chwała Bogu nie zdołał zmodernizować 
krajobrazu i nie zechciał niszczyć starych pałaców.

—  Co za cudowna przejażdżka —  westchnęła młoda 
kobieta. —  Chciałoby się żyć na wodzie.

—  Śniadanie gotowe —  oznajmił Robert, który po 
wyjściu z umywalni miał znowu blond włosy —  nie je ­
steś głodna?

—  Oj tak
Zasiedli do śniadania.

Usługiwał im boy, którego nie w idziała dotąd Ubra- 
fty był wT niebieskie, przetykane złotem bajdu i w  sarong 
tegoż koloru. Za pasem miał zatknięty krzj-wy nóż.

—  N iebieski i srebrny, to kolory Udaigoru —  tłu­
maczył Lou - Su.

—  Boże, jaka ja  jestem rada, że wyjechałam z Ra- 
hajangu, —  westchnęła Audrey.

—  Ja m yślę ! —  potwierdził R ob e r t . '—  N ie  mówiąc 
o tem, że śniadanie było doskonałe. Zbliżamy się do ce­
lu. Chodźcie zobaczyć.

Morze ożywiło się, ukazało się mnóstwo dżonek o f i ­
browych masztach.

W  oddali widać było w  gąszczu purpurowych krze-

dachamk mieszkania ludzkie wydawał) '  się malutkie 
wobec ogromu kokosowych palm, wznoszących ku niebu 
ciemne fa jerw erk i liści.

—  Jak się nazywa ten port? — pytała Audrey.
—  Kumba. To  jedna z licznych przystani. A le  mamy 

dwa duże porty.
Łódź zwolniła  biegu i przebija ła się przez ruchliwy 

tłum bark, łódeczek, żaglowców, tratw, na których krę­
ciły się bronzowe, nawpół nagie ciała, pastelowo - nie­
bieskie kaftany, spódnice koloru lawendy, suknie czarne 
lub jaspinow'o - zielone, cała powódź różnokolorowych 
łachmanów Teraz, kiedy łódź jechała wolno, upał dawał 
się we znaki Audrey  winszowała sobie, że wzię ła  kask. 
Zszedłszy na ląd, miała wrażenie, że zamieniła łaźnię na 
cieplarnię. N ie  dlatego, żeby powietrze było mnie; w i l ­
gotne lub mniej gęste, nie myślało się wogó le  o gorącu. 
Odurzający zapach, buchający zewsząd, przypominał 
je j  wzruszenie, które ją  ogarnęło, kiedy przez okienko 
kajuty, Colombo wysłało do niej wonne p o zd ro w ien i ,  
drzew, kwiatów.

—  Pachnie roślinnym potem —  pomyślała Audrey. 
Za przystanią leżał n iewielki placyk, na którego koń­

cu czerwony szlak drogi ginął w  mroku leśnym.
Dwa samochody czekały. Piękny, lśniący, otwarty  

Packard z zieloną chorągiewką. P rzy  k ierownicy sie­
dział stary malajski szo fer  z siw iejącym wąsem, a przy 
drzwiczkach stał r,a baczność służący, obaj w niebie­
sko - srebrnej liberji. Za Packardem stał c iężarowy sa­
mochód dla bagaży.

—  No, no, twój przyjaciel, Selim, godnie się spisuje 
—  szepnął Robert do ucha Audrey.

—  Myślisz, że to dla nas? —  spytała.
—  Dla ciebie —  poprawił ją.
—  Bezpieczniej będzie podnieść pudło samochodu, 

przyda się, bo będzie padało.
Audrey  zaniepokojona podniosła oczy.
Gromadziły się groźne chmury, czarne, tą dziwną 

wów  jakaś wioskę rybacka, setkę malajskich chat i kil- ezarnością nieba na Dalekim Wschodzie, w  której czuć 
kanaście domków chińskich z podniesionemu w  rogach pioruny i błyskawice. A le  burza była daleko, gdzieś po­

nad ciemną malajską dżunglą. Nagie  niebo pękło jak 
sakiewka i spadł błyszczący cyklon.

—  T o  straszne, —  mój week - end przepadł —  A u ­
drey zbierało się na płacz.

—  Czy należy szo ferow i Humaczyć gdzie ma jechać? 
—  spytał Lou - Su Roberta

— Nie, wystarczy mu powiedzieć, że mieszkam w 
daw n jm  pawilonie pułkownika Morrisa. On w ie gdzie 
to jest.

Samochód zachlapany biotem mknął szybko. Czerwo- 
na droga zalana wodą zdawała się krwawić. Olbrzymie 
krople deszczu wali ły  w karoserię samochodu jak  w 'be- 
beii, Audrey  przemoknięta do nitki pomimo zasuniętych 
bocznych ścian, naciągała na kolana ceratowy fartuch. 
W idzia ła  tylko ogromne, porośnięte trawą, korzenie przy 
drożnych drzew. Z ziemi bił radosny zapach, wydzie lał 
się z drzew, spływał z ga łęz ; zapach tak potężny, tak in­
tensywny*, tak radosny*, że Audrey  posłyszała we w łas­
nej duszy hymn wyzwolonego lasu.

Samochód zwolnił, skręcił, w jechał w  wąską aleję i 
zatrzymał się miedzy dwoma w zgórkami orchidei, przed 
dziwnym domKiem. W yg ląda ł na angielski cottuge, na 
który ktoś w łożył przez omyłkę dach pagod j .

Z jaw ił się służący, który zdawał się nieść dwa para­
sole: jeden na g łow ie w kształcie kapelusza, drugi w
ręku na długim kiju

—  Uważaj, żebj-ś nie tra f i ła  pod prjszn ic , weź para­
sol —  wolał Robert.

W  dużym l iv ing  roombe, pomięcizy małym barem, na 
którym widnia ła  baterja butelek, a gramofonem, nakry­
to stół na pięć osób. Pod jedną ze ścian stała szafa  b!- 
bibljoteczna, na innych w is ia ł j  strzelby i parę obrazków 
chińskich malarzy. Tapczan z kretonowemi poduszka­
mi, kilka bambusowych fote li  dopełniało umeblowania. 
Podłogę zakrywały całkowicie jasne maty, Dachnące 
miodem. Pokój oświecony b j ł  za pomocą dwóch stoją­
cych lamp i świec. Ogromna „panka" zajmowała cały 
środek sufitu.

(C. d. n.).

sum jeden wielk i na^odowj^.frojit 
przeciwko łozom. Niedawno gru ­
pa deputowanych wystąpiła  z 
odezwa do społeczeństwa, którą
tak kończy :

i
1 „...występują oni (masoni) w 
'ro l i  obrońców czerwonego fron ­
tu tego frontu, który dąży do 
zamiany tró jko lorowego sztanda 
ru przez czerwona flagę... W  rze- 

) czywistości oddaje się kraj nasz 
zwolennikom krwawej rewolu­
cji i doktrynerom integralnego 
komunizmu w jpdnym tylko celu: 
dlu uzyskania stąd osobistych ko 
rz„-aci... A le  niasęherja wadzi, że 
ucisk i presja, jak ie  dość już dłu­
go dla swych własnych korzyści 

jw yw iera la  w  caełj Francji,  obec­
nie przeciwko niej samej obra­
cają swoje ostrza, Pom iędzy ma­
sonerią, a siłam' narodu, stale 
przez nią podkopywariemi, og ło­
szona została obecnie wojna na 
śmierć i życie... K ra j  nasz odzy­
ska spokój, dcDrobyt i zaufanie 
do własnych sił dopiero w ó w ­
czas, gdy zostanie zwyciężona 
n .afja seKt i gay  wszystkie loże 
masońskie zostaną defin itywnie  
zamknięte. Francuzi, nadeszła 
godzina Masonerja musi być zwy 
ciężona"...

T e a t r  na d z i e d z i ń c u
Bibl]oi:eki Jagiellońskiej

W  Krakowie, na dziedzińcu 
Bibljoteki Jagiellońskiej, oabywa 
ją  się przeastawienia dramatu L. 
H. Morstina „M iko ła j Kopernik", 
będącego tianskrymcią sceniczną 
powieści Morstina „K łos  Panny", 
opisującej dzieje odkrycia Koper­
nika. „K łos  Panny", który dal ty­
tuł powieści, jes t  nazwą gwiazuy, 
służącej Kopernikowi do doświud 
czalnego sprawdzenia jego  astro­
nomicznych obliczeń.
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